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Gabinet premjera J. Jędrzejewicza ustąpił

Prot. Leon Kozłowski na czele Rządu
Zapowiedź zmian w składzie nowego gabinetu

Nowy P rem ier 
Prof. Leon Kozłowski.

Jak dowiadujemy się ze strony 
kompetentnej, w nowym gabinecie 
zajść maja dość duże zmiany.

I tak przedewszystklem  utwo­
rzone ma być stanowisko w ice­
premiera, na które powołany bę­
dzie jeden z najwybitniejszych par 
lamentarzystów, piastujący już on­
giś jedna z tek ministerialnych.

Ministrem przemysłu i handlu na 
miejsce gen. inż. Zarzyckiego mia­
nowany ma być dotychczasow y  
wiceminister przem. i handlu

W czoraj o  godz. lO -ej przed- 
połudn. w  pałacu  P rezyd iu m  Rady 
M inistrów  zeb ra ła  s “ę  Rada Gabi­
n etow a pod p rzew od n ictw em  p re­
m jera Janosza  Jęd rzelew icza .

Na p osied zen iu  tem , trw afącem  
o k o ło  2 0  m laut, u ch w alon o  z g ło ­
s ić  na  ręce  P. P rezyd en ta  R zeczy ­
pospolitej dym isfę ca łeg o  gabinetu.

O godz. lO  m n. 5 0  prem ier  
fęd rzej?w icz  w yjerh a! do Zam ku  
celem  z g ło sz e n ia  dym isji gabinetu.

O koło godz. 1 w  połud n ie o g ło ­
sz o n o  oficjaln ie o  przyjęciu  p rzez  
P. P rezyd en ta  R zeczyposp olitej  
dym isji gabinetu p. Janusza Jędrze- 
jew fcza .

R ó w n o cześn ie  u k a za ł s 7ę  k o ­
m unikat oficjalny d on oszący , i ż  
P. P rezyd en t R zplitej m is ę  u tw o­
rzen ia  n o w eg o  gab inetu  p o w ierzy ł 
prof. L eonow i K ozłow sk iem u , d o­
tych czasow em u  w ice  - m in istrow i 
skarbu .

FLOYAR - REICHMAN.

Ministrem opieki Społecznej, na 
miejsce ustępującego gen. Stefana 
Hubickiego, mianowany ma być 
obecny wojewoda kielecki

Prof. dr. Leon Kozłowski urodził się 
w  roku 1892 w R em bieszyćach, pow. 
jędrzejow skiego. Studia średnie ukoń­
czył w W arszaw ie w roku 1910, po- 
czem studiow ał nauki przyrodnicze na 
U niw ersytecie Jagiellońskim  o raz  na 
uniw ersy tecie  w Tybindze, rozpoczy­
nając już w tedy  działalność naukow ą. 
W r. 1920 habilitow ał sie na U niw er­
sytecie Jagiellońskim  w Krakowie, ja ­
ko docent prehistorii, a w  r. 1921 zo­
sta ł pow ołany, jako profesor nadzw y­
czajny. na katedrę prehistorii' uniw er­
sy te tu  Jana  K azim ierza w e Lwow ie. 
W r. 1928 został mianowamy profeso­
rem zw yczajnym  tegoż un iw ersytetu , 
gdzie prow adził w yk łady  aż do roku 
1930.

R ów nolegle do działalności nauko­
wej prof. dr. L Kozłowski b ra ł żywy 
udział w działalności polityczno -  nie­
podległościowe!. W  r. 1914 b ierze u- 
dziąl w Legjonach od 6 sierpnia, za­
ciągając się do 1 p. ułanów Bekoir k

"dbyw ając  z tym pułkiem szereg kam 
panij na froncie. W  końcu r. 1915 od­
kom enderow any do prac politycznych, 
p racuje jako referent polityczny okrę­
gów P. O. W. w Lublinie, Radomiu i 
Kielcach. W  r. 1920 zgłasza się, jako 
ochotnik do służby w ojskow ej i po jej 
odbyciu pow raca do prac  naukow ych 
w K rakowie, a następnie we Lwowie.

W końcu r. 1929, po złożeniu m anda 
. tu przez prof. B artla , wchodzi do Sej­

mu na jego m iejsce, b orac ży w y  u- 
dział w  p racach  parlam entarnych, 
szczególnie w komisji budżetow ej.

Dnia 4 grudnia 1930 r. został powo­
łany na stanow isko M inistra reform  
rolnyah w  gabinecie prem jera S ław ka, 
zachow ując tę tekę w  p ierw szym  o- 
k resie  gabinetu p rem jera  P ry s to ra . Z 
chw ilą połączenia M inisterstw a rolnic- 
tw a i refoTm rolnych w jedno mini­
sterstw o ustępuje z gabinetu i obej­
muje stanow isko podsek re ta rza  Stanu 
w M inisterstw ie sk a rb u

p. JERZY PACIORKOWSKI.
Ministrem rolnictwa, na miejsęe 

dr. Nakoniecznikoff - Klukowskie- 
go, zostać ma obecny kurator Li­
ceum Krzemienieckiego,

b. poseł JULJUSZ PONIATOWSKI
W innych resortach zmiany nie 

sa przewidziane.
Co do tej ostatniej nominacji, spra­
w a nie jest jeszcze zdecydowana  
1 nie jest wykluczone, że  tekę wy*  
mieniona obejmie inna osobistość.

Nominacji zarówno w iceprem ie­
ra, jak i ministrów: przem ysłu i 
handlu, opieki społecznej, oraz rol­
nictwa — oczekiw ać należy w  cią­
gu najbliższych godzin.
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Za 2 lata wojna?
Mussolini n;e wierzy w długi pokój

PARYŻ. 12. 5. „L'lntransigent" 
zamieszcza wywiad dziennikarza 
amerykańskiego Knickerbockers z 
z premierem włoskim Mussolitiim 
na temat

możliwość] wojny w Europie. 
W  pierwszej chwili Mussolini po 

wiedział, że Europa niewątpliwie 
zazna pokoju jeszcze w ciągu tUu-

Onegdaj popołudniu wyleciała 
* W arszawy do Bukaresztu zna­
na letniczka panna Danuta Siko- 
rtanka. bedaca pilotka Aeroklubu 
Lwowskiego.

P. Sikorzanka pilotuje samolot 
szkolny RWD 8 przyczem bo lak 
jednocześnie rekordowy szybo­
wiec polski S. G . 3. konstrukcji i d ź . 
Szczęt:ana Grzeszczyka. Szybo­
wiec teo pilotuje znany pilot szy­
bowcowy p. B. Łopatniuk.

Ten k>t wleczony ma sie odbyć 
na przestrzeni 800 kłm.

Pierwszym punktem ładowania 
jest Lwów. gdzie lotnicy zanoco­
wali.

Wizyta polskich lotników spor­
towych w Bukareszcie była tuż za­
powiadana od kilku tygodni.

P. Sikorzanka bedzie pierwsza

Grad w Rzymie
RZYM, 12. 5. Dziś w godzinach po 

południowych przeszła nad miastem 
gwałtowna burza gradowa. Opad był 
tek gęsty, że grad musiano zamiatać 
i  ładować na samochody ciężarowe, 
które pracowały do zmroku. Na traw 
jukach miejskich warstwa gradu leża­
ła w ciągu kilku godzin. Szkody w 
parkach i ogrodach są oibrzymre.

Straszny wypadek morderstwu i 
Samobójstwa zdarzył sie wczoraj 
o godz. 17 w Warszawie w domu 
Nr. 76 przy nł. Złotei 

W kamienicy tej zajmował mie­
szkanie dr. Józef Flaksbaum. gdzie 
w charakterze służącej zatrudnio­
na była 45-?etnia Wiktoria Nowac 
ka. Do służby zmusiło ja

ciężkie pożycie z mężem 
Julianem, liczącym 49 łat, którego 
wreszcie porzuciła.

Wczoraj popołudniu, kiedy w 
mieszkaniu znajdowała sie tylko 
Nowacka, zapukał do drzwi jej 
maż. Nie wszedł on do mieszkania 
lecz poprosił swa żonę. by wyszła 
na klatkę schodowa, chce bowiem 
z nią porozmawiać.

Ody znaleźli sie na półpiętrze 
Nowacki zawołał:

„Wrócisz do mnie, czy nie?“. 
Nowacka bez chwili namysłu od 

powiedziała stanowczo: „nie“. Sły 
sząc tę odpowiedź Nowacki wyjął 
ukryty DOd marynarka 

wielki nóż rzeźnłcki i wbił go 
5 w pfersj żony po rękojeść.

i o s trz e g a  Niemcy

Igich lat. Pa namyśle wódz fa- I 
szyzmu jednak zauważył:

. „Sądzę, że uda nam się utrzymać 1 
pokój w Europie jeszcze przynaj­
mniej przez dwa lata. Najwięcej 
przyczynił się do stabSzaci nie­
miecko - polski pakt nieagresji, za 

warty na okres lat 10.
Zapytany o Austrię, Mussolini z.

letniczka polska która iako pilotka, 
prowadzaca samodzielnie samom! 
wyleci poza granice Polski.

Od kilku tygodni mamy upały lip­
cowe i ani jedna chmurka nie ukazuje 
się na horyzoncie. Ale gdy początko­
wo peszyliśmy się z tego powodu, 
dziś grozi nam prawdziwa katastrofa. 
Susza zapowiada
nieurodzaj tak grainy, że niewiadomo, 

do czego może to doprowadzić.
Bzy, które kwitną zazwyczaj w po­

łowie maja, już cfcwitly. Akacje, któ­
re zazwyczaj puszczają pąki dopiero 
w czerwcu — kwitną już obecnie w 
najlepsze. Afe to nie pociąga za sobą 
żadnych, konsekwencyj. Najgorsze 
jest to, iż trawy na łąkach sehną prze 
raźliwie i już niema prawie zupełnie

Nowacka krzycząc przeraźliwie
wzywała pomocy, zbiegając po 
schodach. W bramie domu natknę­
ła sfe na administratora domu Mi­
chała Chojnackiego, który polecił 
zamknąć branie i wezwał Pogoto­
wie ratunkowe oraz policje.

Rozpoczęto poszukiwania za 
zbrodniarzem. Okazało się, ie  u-

w  szeregach
Nie jest rzeczą obca, iż miesz­

kańcy Zagłębia Dąbrowskiego z 
dawien dawna byli pionierami w 
przemytnictwie zakazanych towa­
rów z Niemiec do Polski.

Potwierdzają to wczorajsze wy­
niki służbowe Straży Granicznej, 
której patrole ujęły na zielonej gra 
nicy pod Brzozowicami Wiktora 
Guziora z Grodkowa. Juliana Ku-

Iczerę z Będzina. Stefana Rosę z 
Grodkowa i Stanisława GoMusa z 
Grodźca. Zatrzymaniu szajki towa

całą energją wystąpił w obronie 
jej niepodległości, występując ja­
ko zdecydowany przeciwnik ao- 
schlusstr.

„Niemcy — mówił Mnssolini— 
me mogą nie liczyć się naszemt 
uczuciami w tym względzie. Zna­
ją one również stanowisko wszy­
stkich wielkich mocarstw w tej 
sprawie. Uważamy Anstrje za pan 
stwo niepodległe i chcemy, by ta- 
kiem zostało".

W dalszym ciągu rozmowa ze­
szła na sprawy rozbrojeniowe. 
Mussolini rozwinął znane poglądy 
włoskie w tej sprawie, podkreśla­
jąc znaczenie „Paktu Czterech" i 
przywiązanie Włoch do paktu Io- 
carneaskiego.

świeżej paszy. Wielkie upały i zupę! 
ny brak deszczów od! dłuższego czasu 
spowodowały, że 

nawierzchnia ziemi na polach peka 
i jeśli tak dalej pójdzie pasza tego­
roczna zginie całkowicie. A to s ko lei 
pociągnie za sobą pozbywanie się by­
dła przez rolników, a w konsekwencji 
masło, ser, jaja, mleko w ciągu naj­
bliższych miesięcy podrożeć może o 
blisko 100 procent.

Na tern wszakże nie koniec. Zboża 
ozime, przedewszystłcieni żyta, kło­
szą się joż od 1 maja, a w związku z 
tem
zboże jest tak nikle, że istnieje obawa,

dał się on na ostatnie piętro i tym 
samym

nożem rozpruł Sobie brzuch
tak strasznie, że wnętrzności wy­
szły na wierzch.

Małżonków przewieziono w sta­
nie bardzo ciężkim do szpi.ala 
Dzieciątka Jezus, gdzie walczą ze 
śmiercią.

przem ytników
rzyszyty strzały, oddane przez 
strażników za uciekającymi i chcą 
cymi sie schronić za kordonem 
przemytnikami. Odebrano od za­
trzymanych 80 kg. pomarańcz.

O tej samej Dorze zatrzymała in 
na patrol ziekmków pod Brzezina­
mi śl. Józefa Francikowskiego z 
Czeladzi (Bytomska 80), od które­
go odebrano 17 kg. pomarańcz. 1 w 
tym wypadku nie obeszło się bez 
strzałów, które jednakże nie wy­
rządziły nikomu szkody.

Imieniny Ojca U -
Życzenia k a rd w łó w

MIASTO WATYKAŃSKIE, 13.5. 
Z okazji przypadającej wczoraj u- 
roczystości Sw. Achillesa, dnia i- 
mieain Ojca św„ przebywający w 
Rzymie kardynałowie składali Pa­
pieżowi życzenia na specjalnej au­
diencji w bibliotece prywatnej.

 0  ------------

Pielgrzymka austriacka
na Jasną Górę

WIEDEŃ. 13. 5. — Tow. „Wie­
ner KirchenbauvereiiV* (Wied. Zwią 
zek budowy kościołów) organizu­
je w czasie Zielonych Świąt od dn. 
19 — 22 b. m. pielgrzymkę na Ja­
sna Górę.

Towarzystwo to postarało się 
dla swoich pątników o  znaczne 
zniżki kolejowe z Wiednia do Czę 
stochowy.

że nie da ono nietyłko ziania, aie aa.
wet słomy.

Marnieją również zupełnie pszenica, 
owies i jęczmień. I jeśli najbliższe dni 
nie przyniosą upragnionych deszczów, 
liczyć się trzeba z szaloną drożyzna 
mąki, a tem samem i pieczywa.

Upały dały się we znaki również 
sadom. W ubiegłym roku mieliśmy 
klęskę nieurodzaju owoców spowodu 
zimna, jakie panowało w ciągu matia 
i czerwca. W tym raku słońce spala 
niemal doszczętrwe rozwijającą się 
zieleń. Nadomiar złego 
upały spowodowały katastrofalne roz­

mnożenie sie gąsienic.
Gąsienice pojawiły się takiemi cłfcma 

rami, że walka z mętni staje się nie­
mal niemożliwą. Jedynie deszcze mo­
gą przemóc tę klęskę.

Suszy, jaka panuje w tym roku, nie 
pamiętają najstarsi rolnicy. Ciekawe 
iest. ki kiiBca razy już chmurzyło się, 
zanosiło się na burzę, ałe za każdym 
razem wiatry rozwiewały chmury i 
snów następował upał.

Istnieje wszakże nadzieją, ie 
w najbliższych dniach oastapi zmiana. 
'Według przepowiedni meteorologicz­
nych ustępuję wyż barometrycny, 
kierunek wiatrów się zmienia i być 
może nastąpi teraz okres letnich desz­
czów.

  * •  • _____

Stracenie 
zamachowców
na Króla Aleksandra

BFAŁOGRÓD. 12. 5. Dziś stra­
ceni tu zostali Oreb I Begowicz, 
skażam wyrokiem sadu z dnia 28
marca b. r. na karę śmierci za 
przygotowanie zamachu na króla 
Aleksandra. Trzeciego spiskowca 
Podgorelca. skazanego również na 
śmierć, ułaskawiono, zamieniając 
mu karę na dożywotnie więzienie.

Danuta Sikorzanka
wystartowała z Warszawy do BuKaresztu

Krwawa tragedja małżeńska
Róż rzeżnieki puwsdem morderstwa i somoisójsfuia

Katastrofalna susza
Trawy na łąkach spalone, ż emia wyschnięta-pąka
Meteorologowie zapowiadają okres deszczów

Z agłęb iach  „ostoją"
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Stolica Was zaprasia!
Ki Ka uwag spowodu „Święta Warszawy”

J u ż w ed łaeo . bo za m iesiąc, ma 
się od być w  W arszaw ie im preza  
propagandowo -  arty sty czn a , któ­
ra pod n azw a

„Święta Warszawy"
zorgan izow ać ma T o w a r zy stw o  
Festival! A rtystyczn ych . Im preza 
ta, m ająca na cełn przyciągn ięcie  
do sto licy  jaknajliczniejszych rzesz  
m ieszkańców  prowincji —  p ozyska  
la już m . in. d la sw oich  ce ló w  po­
parcie zarządu M iasta, a w  skład  
Komitetu O rganizacyjnego „ Ś w ię­
ta" zaproszono sz er eg  w ybitn ych  
osob istości ze  św iata  sztuki, litera  
tury, teatru i  t  d.. co  daje gw aran  
cjg. że  strona artystyczna im prezy  
potraktow ana zostanie tak p ow aż­
nie, jak tego  w ym aga  au torytet 
stolicy.

Jednak p ow aga nie za w sze  idzie 
w  parze z p raktyczoością: skoro  
się  rzuci okiem  n a

ty m cza so w y  program
„Św ięta", op racow an y  przez orga  
nizatorów  i skoro sie  zestaw i jego  
treść z zam iarem  przyciągnięcia do 
sto licy  jak najszerszych w arstw  
ludności z b liższych  okolic i z  da­
lekich k resów  —  to m usza się  zro­
dzić p ew ne w ątp liw ośc i, cz y  ch w a  
lebna c lieć  utrzym ania

w y so k ieg o  poziom u  
i spotęgow ania w artości kultural­
nych im prezy nie w zię ła  g ó ry  nad  
sam em  pojeciem  oraz istota „S w ię  
ta“, które w  um yśle m as m usi k o­
jarzyć się  z  pojęciem  rozryw k i, 
atrakcji i radości, tem bardziej, ż e  
••ozchoazi sie  przecież o ilość, a nie 
o jakość tu rystów .

P rzejrzyjm y program : prze widu  
je oa  m . i».:

1) retrospektyw ne cyk le  histo­
ryczn e. jak np. cy k le  Fredry, S ło ­
w ackiego. W ysp iańskiego w  te a t­
rach d ram atycznych , cyk l oper Mo 
u tuszki w  O perze, w y sta w ę  ma­
larstw a  polskiego XIX st.

2) cyk le  w sp ółczesn e, jak np. roz  
w ój m uzyki polskiej od o d zy sk a ­
nia n iepodległości, np. w y sta w ę  
n ow ego m alarstw a.

3) c y k le  prelekcyj r  zakresu  
w szystk ich  dziedzin  sztuki.

4) zjazdy i  konkursy (w>. doro­
c z n y  Kongres M iedz. S to w . Auto­
rów  i K om pozytorów .

Jak w id zim y  plan jest b ogaty , 
ale i tak p ow ażny, ż e  w y w o ła ć  
m oże zainteresow anie

tytko pew nej grupy osób, 
głęboko interesujących s ie  sztuką, 
n atom iast, dla tego w łaśn ie „sza­
rego tłumu" p rzy b y szó w  z  pro­
wincji, k tórzy przyjadą do sto licy  
szukać w rażeń i rozryw ki —  cy k le  
h istoryczne, jak i m uzyczne nie 
m ogą stan ow ić m agnesu tak po­
tężnego. k tóryby m ógł śc iągnąć do 
sto licy  w ieio tysiączu e rzesze . 
Vv praw dzie sa  pom yślane i rew  je 

za b a w y  lu dow e, 
w ycieczk i po m ieśc ie  i n aw et bale  
garden party, ale to już w szystk o  
raczej na drugim pianie, którego  
zresztą  jeszcze  dotąd nie opraco­
w ano.

O rganizatorzy ..Św ięta" zam ie­
rzają rozpocząć je już w  p o łow ie  
czerw ca , czasu  w ięc  do w yk oń czę

oniedzialek
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Dz;ś Bonifacego 
Jutro Zofji

SŁONCE
I Wsch. si 3.46
| Zachód st. 7.18

Dlu dm. 15.33

nia ca ło śc i pozosta ło  bardzo nie­
w iele, skoro się  zw a ż y , że  każdy
p rzyb ysz —  z Lublina, c z y  z Kra­
k ow a. 7  B rześcia , c z y  z  K atowic, 
z  K owla, c z y  z Radom ia —  pow i­
nien z ch w ila  przyjazdu na festi­
v a l do W a rsza w y

czuć się  tak, jak gość, 
zaproszony do w ielk iego , dobrze 
urządzonego domu.

C zy uda sie W arszaw ę i jej lud­
n o ść  urobić w  przeciągu m iesiąca  
na gospodarzy takiego w łaśn ie do 
mu, stojącego  dla przyjezdnych  o- 
t w orem ?

P ierw szą  i najważniejsza bolącz  
ką są : tanie, a dobre kw atery . 
W iem y, ż e  nasze w ięk sze  hotele 
są

cz y ste  i drogie.
a m niejsze tanie i brudne, stąd ani 
jedne, ani drugie nie nadają się  do 
podejm ow ania liczniejszej rzeszy  
turystów . W iem y, ż e  nasze resta­
uracje karmią dobrze, ale służba  
ma

zakorzeniony „nałóg"
polow ania na przyjezdnych i w ie­
m y w reszc ie , z obserw acji i p rzy­
krego dośw iadczenia, że nie w sz y ­
s c y  m ieszkańcy sto licy  zdają sobie 
spraw ę z doniosłości i doch odow o­
ści, jakie m iastu daje turystyka i 
w  roli gospodarzy nie za w sz e  są 
uprzejmi, i nie za w sze  gościnni...

Inteligent, c z y  robotnik na pro­
wincji żyje dziś z bardzo w y liczo ­
nym  groszem . Jeżeli w ięc , za ch ę­
con y

zniżką kolejow ą,
sk orzysta  z nadarzającej się  okazji 
i  przyjedzie na „Św ięto"  do W ar­
s z a w y  —  nie m oże tu go  spotkać 
żaden zaw ód i żadna przykra nie­
spodzianka; w szy stk ie  koszta, łą ­
czn ie  z  kw atera, utrzym aniem , 
przejazdem  i biletam i w stępu do 
teatrów , na koncerty, do kin, r.a 
zab aw y i t. d. pow inny b yć  

obliczone zgóry  
i to bardzo ściśle , skoro ch cem y w  
p rzy sz ło śc i uniknąć skarg, n arze­
kań i b yć m oże słu szn ych  n iekiedy  
pretensyj.

*
Ł atw o  jest, droga umiejętnej 

propagandy, p rzyw ieźć  do W ar­

szawy
wagony

ze w szy stk ich  k rańców  P olsk i. 
Przyjadą chętnie, już nie dla „cy­
klów ", lecz przedeu Tszystk iem  dla  
zob aczen ia  sam ej sto licy ; trudniej­
sze  natom iast bedzie roztoczenie  
nad nim i w  W arszaw ie takiej op ie­
ki, żeb y  każdy przy wyjeżdzie^ o- 
b iecy w a ł sobie: „m uszę tu w rócić  
w p rzyszłym  roku!"

I dlatego oceniając w  całej pełni 
w ysiłk i inicjatorów i znaczenie ta­
kich „zjazdów' do W arszaw y"  —  
zgóry

zw racam y u w agę
na m ożliw e ich braki i m ankamen­
ty, w  tej intencji, b y  organizato­
rzy „Ś w ięta  S tolicy" zdołali w  p o­
re się  ustrzec przed błędam i, ja­
kie popełnili ich poprzednicy na fe 
stivalach w  innych m iastach i uz­
drow iskach P olsk i

Old.

Nowe władze 
syndykatu
Oziennkarzy warsz.

Wczoraj przedpołudniem w loka fu 
khsłw sprawozdawców parlamentar­
nych odbyło się doroczne walne zgro- 
madzeaie członków Syndykatu Dzien­
nikarzy Warszawskich.

Przewodu czy i obradom red. Gief- 
żyiiski. Zebranie zagaił wiceprezes 
red. Boski.

Wybrane zostały nowe władze Syn­
dykatu, w skład których weszli: pre­
zes — red, Grostern. wiceprezesi red. 
Boski i red. Czempiński, członkowie 
zarządu: red. red.: Krawczyńska,
Pollack, Nowakowski, Grek. Wi-ewior­
ski, Czosnowsiki, A. Obarski, Bykow­
ski, Reiner i Nittinan. •

Komisję rewizyjną stanowią red. red. 
Lis akowski, Koenig, W. Siko>r9ki Sad 
koleżeński: red. red. Lewenstam. Z. 
Piotrowski, Giełżyński, Natan son, Ko- 
rotyński. Krasicki i Goryński.

Wyprawa gen. Zaruskiego
na fachcle „Temida 1“

W dniu 11 b. m. opuścił Warszawę 
generał Mariusz Zarnski, twórca jach­
tingu polskiego — udając się w kilku­
miesięczną podróż morską z ramienia 
PUWF. i PW. jako kapitan jachtu „Te­
mida I", który w swoim czasie ofiaro­
wali sądownicy zrzeszeni przy nieist­
niejącym już Kom tecie Floty Narodo­
wej do użytku‘Państwowego Urzędu- 
Wychowania Fizycznego i Przysposo­
bienia Wojskowego.

Gen. M. Zaruski na jachcie „Temi­
da 1“ odbędzie sześć podróży do kra­
jów nadbałtyckich i skandynawskich, 
przy współudziale bądźto absolwentów 
Ośrodka Morskiego PUWF. i PW., kłó 
rzy odbywać będą swą podróż popiso­
wą, bądźto nowych elewów kursu jach 
lingowego — celem szkolenia ich.

Akcja gen. Zaruskiego i praca jego 
w Ośrodku Morskim daje Państwu Po! 
skiemu od szeregu lat coraz to nowe i

Sharhawcy polscy w jednej wspólnej organizacji
Wy ni Ki 2azdu w stolicy

W drugim dniu obrad Zjazdu Stówa 
rzyszenia Urzędników Skarbowych 
obradowały Komisje.

Największe zainteresowanie wywo*- 
lały debatf komisji statutowo-organi- 
zacyjnej, na której omawiana była 
sprawa połączenia ze Stowarzysze­
niem Urzędników Kontroli, Skarbowej, 
którego takaż komisja obradowała 
równoległe nad tera samem zagadnie­
niem.

W  wyniku narad opracowano dekla
rację połączeniową, w myśl której 
obie organizacje złączyły się całkowi­
cie pod jedną nazwą „Stowarzyszenie 
Urzędników Skarbowych" co następ­
nie zostało przyjęte jednomyślnie 
przez plenum zjazdu.

Fakt ten ma doniosłe znaczenie dla 
życia organizacyjnego pracowników 
państwowych, stwarzając nową moc­
ną placówkę, liczącą łącznie 16.000 
członków.

W drugim dniu obrad przybył na 
zjazd b. wiceminister Skarbu p. Stefan

coraz liczniejsze zastępy wyszkolo- 
nych kapitanów jachtowych.

Przy okazji zaznaczyć należy, iż w 
roku bieżącym upływa 10 lat od cbw<- 
h, gdy ten zasłużony pionier jachtingu 
naszego na maleńkim jachciku „Witeż" 
wyruszył na morze, by pierwszy po­
kazać polską banderę na jachcie w ob­
cych portach.

Starzyński, któremu doręczono arty­
stycznie wykonany dyplom członka ho 
norowego Stowarzyszenia Urzędników 
Skarbowych.

Pan Minister, dziękując za wręczo­
ne mu odznaczenie, wygłosił dłuższe 
przemówienie, podnosząc tfomosłą ro­
lę. jaką S. U. S. odgrywa w życiu pań 
stwowem i społecznem w Połsce.

Wczoraj, L i. w trzecim dniu obrad 
odbyła się dyskusja nad wnioskami ; 
komisyj i wybory nowych władz Sto 
warzyszenia.

' \

Zarówno „Witef" i gen. Zaruski byli 
przedmiotem podziwu obcych jachts- 
manów — którzy podziwiali odwagę 
polskiego kolegi odbywającego daleko­
morskie kursy na 8 -metrowej łupince.

Niestrudzonemu „wilkowi" morskie­
mu należy życzyć „dobrego wiatru".

Pożar domu wzniecony przez... m o to c p ls tę
W czoraj przedpołudniem  p o w ­

stał groźn y  pożar w  domu W ilhel­
ma Zdebla w  H alem bie (ul. M łyń­
ska 37A). P ożar sp ow od ow ał loka 
tor domu Antom Pruski. P uszcza­
jąc w  ruch m otor m otocykla, n ie  
za u w a ży ł on, iż tłumik był o tw ar­
ty. Z iskry w ydostającej się z tłu­
mika zapali sie chodnik, który m o­

m entalnie stanął w  ogniu. Pruski, 
stra c iw szy  g łow ę, w yb ieg ł na uli­
c ę  i w o ’a ł o  pom oc, a tym czasem  
ogień przedostał się  na strych  i o -  
gam ął ca ły  dom.

Mimo natychm iastow ej akcji ra­
tunkowej kilku straży  pożarnych, 
dom spłonął doszczętn ie.
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Porwany, uśpiony i ograbiony
inkasent EES£22Lbez wieści

W arszaw sk i u rząd  śledczy p o d ­
ją ł energ iczne dochodzenie w sp ra ­
w ie  sensacy jnego  po rw an ia , o k ra ­
dzen ia  i zag in ięcia inkasen ta  jed ­
nej z łódzkich fab ryk  niejakiego 
S zym ona R osen tha la (Łódź, P io tr­
kow ska  42).

P rzed  kilku dniam i R osenthal 
p rzy jech a ł do W arszaw y , gdzie z 
ram ien ia  fabryki, k tórej je s t inka­
sentem , podjął

znaczne sumy pieniędzy 
od klientów . W ub. pią tek  o godz. 
6 -te j popołudniu inkasen t m iał po­
w róc ić  au tobusem  do Łodzi. Nie 
zn a ją c  jednak  m iasta  spóźnił się na 
jn iejsce i przy jechał k ilkanaście mi­
n u t po odejściu au tobusu . Gdy w y­
p y ty w ał się k iedy  nas tępny  au to ­
b u s  odejdzie  do Łodzi, p o d szed ł do 
niego jak iś  m ężczyzna i zap ropo ­
now ał, że w łasnym  sam ochodem  za 
2  zł. odw iezie go  do Sochaczew a, 
sk ąd  dostan ie  już połączenia au to ­
busow e z Łodzią i tegoż dnia bę- 
'dzie jeszcze w  dom u. R osenthal

nie podejrzewając podstępu

H
chętnie w ykorzysta ł n ad a rza jąc ą  
się okazję. O godz. 8-m ej n iezna­
jom y zab ra ł go  p ryw atnym  sam o­
chodem , w  którym  było jeszcze ja ­
k ichś dw u  m ężczyzn . G d y  w y je­
chali za rogatkę w arszaw sk ą , jeden 
z /  nieznajom ych poczęstow ał inka­
sen ta  papierosem , po w ypaleniu 
k tórego  R osenthal

stracił przytomność.
G dy obudził się była już noc. Le­
ża ł w polu o k ilkadziesią t m etrów  
od szosy  b łońskiej. D opiero  około 
godz. 4 nad  ranem  pow rócił do 
W arszaw y , gdzie złożył zam eldo­
w an ie o w ypadku  i sk radzen iu

kilkunastu tysięcy złotych, 
k tó re  m iał p rzy  sob ie z inkasa.

N astępnie R osenthal zaw iadom ił 
te legraficzn ie żonę, iż  po w raca  na­
tychm iast do Łodzi. G dy o o zn a­
czonym  term inie nie p rzy jechał za ­
n iepokojona żona p rzy jechała  do 
W a rsza w y  i zg łosiła się do urzędu 
śledczego. Pom im o na tychm iasto ­
w ych poszukiw ań na ślad  R osen­

th a la  nie natrafiono . N atom iast 
stw ierdzono  niezbicie, iż nie w yje­
c h a ł on  do Łodzi. Istn ie je p o d ejrzę  
nie, iż R osenthal po strac ie  pienię­
dzy z rozpaczy  m ógł dokonać 

zamachu na życie.

l

Kto  w idział
Emila LisoKa?

W dniu 5 hm. po podjęciu renty 
iii wali dzikiej w Zakładzie Ubezpieczeń 
w Król. Hucie niej. Jan Lisok. lał 48, 
zam. w Janowie (ul Michałkowicka 
31) wydalił się z podjętą kwotą 100 ził.

Ponieważ po wypadku w kopalni u- 
traciil Lisek pamięć, nie jest ’wyiklu- 
czone, iż posizuikal on sobie schronie­
nia lub, co bardziej prawdopodobne, 
Uległ wypadkowi.

tarożytna warownia na Kresach
w  nowej szacie

Łuck. — W  Łucku odbyło się posie 
dzenie sądu konkursowego nad pro­
jektem rekonstrukcji' pawilonu wjazdo 
wego b. zamku Ostrogskich w Dubnie, 
z przeznaczeniem dla pomieszczenia 
urzędów państwowych.

Sędziowie w składzie przedstawi­
cieli Ministerstwa Spraw W ewnętrz­
nych, Ministerstwa W. R. i O. P., W o­
łyńskiego Urzędu Wojewódzkiego, Z 
p. wicewojewodą Godlewskim na cze­
le oraz przedstawiciela Związku Sto­
warzyszeń Architektów. Polskich pod

S P O R T
Oettawa impreza samochodowa

W  ramach urządzonego przez 
szkolę kierowców samochodowych 
Studencki i Sieprawstki w Katowi­
cach konkursu, odbyły się wczo­
rajszej oiedzieli trzy im prezy: rajd 
na trasie 110 kim., konkurs pięk­
ności wozów oraz gynghatna au­
tomobilowa. W turnieju brało u- 
dział 38 wozów, reprezentujących

najrozm aitsze marki zagraniczne i 
Polskiego Fiata.

W e wszystkich imprezach czo­
łowe miejsca zajęłY wozy produk­
cji krajowej.

Szczegółowe sprawozdanie z 
wszystkich tnzech imprez podam y 
w następnym  numerze.

Nowy rekord Śląska w rzucie kula, 
ustanow i członek Sokoła siemiano­
wickiego Praski, uzyskując piękny 
wynik 14,19, a więc o 69,5 om. lepszy 
od uzyskanego poprzednio własnego 
rekordu.

*
Piękny wynik osiągnęła rezerwa 

Naprzodu z Lipin, w meczu z repre­
zentacją Radomska, wygrywając za­
służenie 8:2 (4:0)

*
Hinderburger Box-Klub. jedna z naj 

łepsizych drużyn pięśoiarskich połud­
niowo - wschodnich Niemiec, będizie w 
dniu 1 czerwca rb. gościem I. K. B. 
w Świętochłowicach.

Ośrodek U7. F. iv Katowicach urzą- 
diza w czasie od 17.VI do 6.VII. br„ 
treningowy obóz lekko -  atletyczny w 
Herrnaoieaęh.

KONCŁRT MANDOLINOWY 
W KRÓL. HUCIE

Polskie Tow. Mandolioistów 1920 w 
Król Hucie urządza w środę dnia 16 
maja 1934 r.. o godz. 19 30 w parku 
hutniczym przy ul. Katowickiej wiel­
ki koncert mandolinowy.

W  razie niepogody, koncert odlbę- 
dwzie się w czwartek dnia 17 maja 
br.

PRZYGOTOWANIA DO PRÓB 
O P. O. S

W ydział lekko _ atletyczny i gi­
mnastyczny, w porozumieniu z Za­
rządem Ś1 R. S. K. O rozpocznie z 
dniem 20 maja br. treningi do prób o 
P O. S. Zarządy R. K S. winny po­
czynić starania, by na treningi te u- 
częszczało jaknajwięcei członków. Sta 
rzy i młodzi winni znaleźć się w sze­
regach ćwiczących i ubiegających się

o P. O. S.
Na żądanie grup 30—50 osobowych 

wysyła się (za zwrotem kosztów po­
dróży), instruktora wzgil. instruktorkę, 
zaś wrazie przygotowania po próbach 
już generalnej próby do zdawania na­
leży zawiadomić Śl. R. S. K. O., który 
wysyła komisję w cel<u przeprowa­
dzenia prób do P. O. S

W  roku ubiegłym robotnicze kluby 
sportowe Woj. Si. zdobyły przeszło 
800 odznak P O. S., przyczem niektó 
re powiaty jaik Pszczyna, Rybnik i 
Świętochłowice nie wzięły wcale u- 
działu. 400 sportowców w pow ka­
towickim i bielskim nie otrzym ało od­
znaki jedynie dlatego, że mimo zdo­
bycia wszystkich konkurencji, jako 
bezrobotni nie mogli brać udziału w 
strzelaniu, za które nie mogli płacić. 
Staraniem Sl. R. S. K. O. będzie tym 
wszystkim bezrobotnym przyjść z po­
mocą i umożliwić im zdobycie P  O S.

W yczerpujących informacji udziela 
sekretariat Śl. R. S. K. O. Katowice, 
Dworcowa 11, telefon 31173.
UKARANA BRUTALNOŚĆ PIŁKARZY

Na niątikowem posiedzeniu W ydział

Gier i Dyscypliny, uchwalił po prze­
słuchaniu stron i graczy, wykluczyć 
KS. Słowian (Katowice II) z dalszych 
rozgrywek serji II-giej i ukarać gra­
czy w związku ze skandalem z ub. 
niedzieli na meczu drużyny gospoda­
rzy i BBSV Bielsko. Gracz Duży o- 
trzym ał 3-ietnią dyskwalifikację, To- 
miczmy półroczną, zaś gracze Szczyf- 
bowski i Huipka po 3 miesiące.

Nad nr enić wypada, iż kara ta jest 
bardzo dotkliwa, bowiem Słowian bę­
dąc maruderem ligi śląskiej, spada
tem sam ^m  na<-,. \

(hr.)

przewodnictwem inż. arch. Jarosława 
Wojciechowskiego, po dokonaniu ogłę 
dzin Zamku w Dubnie 1 wysłuchaniu 
referatu ’ miejscowego konserwatora 
dr. Dutkiewicza, nagrodzili pracę arch. 
Stachonia, a do realizacji zakwalifiko­
wali szkic obecnego arch, zarządu miej 
skiego m. Łucka inż. Nowaka.

Z kredytów  Ministerstwa Spraw  W e  
wnętrznych odrestaurowana zostanie 
w roku bież. z kompleksu 3 pawilonów 
zamkowych najciekawsza jego część— 
budynek wjazdowy z brama, sklepie­
niami, strzelnicami i salami oraz kap­
licą zamkową, będąca żywym przykła 
dem obronnych zamków na kresach 
Rzplitej.

 :-:0 --------

Zatruty gazsmi
w biedki-szybie
W sobotę popołudniu w jednym z 

bieda-szybów w Giszowcu uległ zacza­
dzeniu gazami 17-letni Henryk Rath z 
Giszowca (ul. Wesołowska 2).

Nieszczęśliwego wydobyła z 5 m. 
szybiku zawiadomiona o wypadku 
straż uożarna kopalni Giesche, która 
po udzieleniu pierwszej pomocy prze­

wiozła go do szpitala w Szopienicach.

):*:(---------------

Wyniki turnieju szachowego
Śląsk na czwartem  m iejscu

Ostateczne wyniki w zorganizo­
wanym w Katowicach turnieju sza­
chowym są następujące: 

Zwyciężyła drużyna w arszaw ­
ska, zdobywając ponownie puhar 
orzechodkii i osiągając 29 i pól pkt.

Inne drużyny osiągnęły w yniki 
następujące: Łódź 29 pkt., Lwów — 
25 pkt., Kraków — 23 pk t, Śląsk — 
18 i pół pkt., Pom orze — 15 i pół 
pkt., Wilno — 14 i pół p k t, Poz­
nań — 13 pk*

Zwierzęca zemsta
przy pomocy kw asu solnego

W czoraj przed południem dom 
przy ul. Francuskiej 37 w Katowi­
cach był widownia dzikiego napa­
du.

Mianowicie 21-letni Alfred P ła t­
nik, bezrobotny, zajmujący w kó j

Z ostatn ie! ch w ili

Pos. Bogusław Miedzińsk?
w iceprem ierem

WARSZAWA, 13.5. — W edług 
pogłosek krążących w  dobrze po­
informowanych kołach politycz­
nych. wicepremierem mianowany

ma być poseł Bogusław Miedzlń- 
ski, b. minister poczt i telegrafów, 
obecnie naczelny redaktor głów ­
nego organu BBW R „Gazety Pol- 
skiejj"

kawalerski w tym  domu, spotka! 
na schodach Piotra Paw ła Breslau- 
era, właściciela znanego zakładu 
pogrzebowego, którego niespodzie 
wanie oblał kwasem solnym.

Breslauer. k tóry  doznał poparzę 
nia tw arzy i głowy, musiał udać się 
do ie karza. k tóry  pozostawił go 
opiece domowej.

Przeciwko Płatnikowi policja 
wszczęła dochodzenie.

CYRULIK
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Pankracy -  Serwacy -  Bonifacy
W  kom harjac  e  —  U furty Piotrowej  —  M asz  cygan  e  świądłii?  —  Dziewięciu  

pap ieży  —  Wspomnienie z rożna  —  Wizyta n eboszczyka  —  Towarzyszrożna  - 

Ben owsh ego
W o bec  zmienionych na szczęście 

w arunków  politycznych nie grozi 
nam już nieporozumienie, jakie na ­
zwiskiem swem w yw ołał w  urzę­
dzie policyjnym w czasie po w s ta ­
nia a r ty s ta  sceny narodow ej P an -  
czykowski. S p row adzony  do ów ­
czesnego „cyrkułu", zapy tany  
przez p ry s taw a  „Kak w asz a  fami- 
l ja?“ , co znaczy po polsku „jak 
brzmi pańskie nazw isko" —  od­
rzekł on ze spokojem :— „Dziękuję, 
owszem, jako  tako, tylko synek mi 
n iedom aga".

—  Ja pytam, jak w a s  nazyw a-  
jut, wyjaśnił łam aną  polszczyzną 
komisarz.

—  A jeśli o to chodzi, jestem 
Panczykowski —  odpowiedzia ł a r ­
tysta.

—  „D a kakoj w y  „pan"!  Piszi 
jemu prosto  „Czykowskij"  —  do­
dał policjant,  zw raca jąc  się do pro- 
tokulanta .

Nieporozumienia takiego u furty 
niebieskiej nie było i być nie może. 
„Piszi jemu Kracy" —  nikt tam nie 
powiedział, gdyż P ankracem u od 
niepamiętnych czasów  tow arzyszy  
dwuch nieodłącznych św iadków, 
tw orzących  z nim jedną konste la­
cję: „Zimnych świętych". W  do­
datku ostatni z tej trójcy —  Boni­
facy ma w  swym rodowodzie aż 
9-ciu papieży, siedzących na Sto­
licy Piotrowej przez lat 1000, bo 
od r. 418 do 1404.

A więc P ankracy  —  S erw acy  —  
Bonifacy, to owi święci w czora j­
szy — dzisiejszy —  jutrzejszy, k tó­
rych w szyscy  a zwłaszcza rolnicy 
oczekują z niepokojem.

—  Jak się zachow ują  i co w y -  
w różą,  —  ciepło? chłód, urodzaj,  
czy głód?

M artw i się na ten tem at albo r a ­
duje wieś. Przeciętny w arsza w ia ­
nin dba  raczej z całą lekkomyślno­
ścią o piękną pogodę. „Cóż mu, że 
susza! W n e t  na Czerniaków na od­
pust w yrusza" ,  p rzypom inając  so ­
bie wiersz z poem atu  K. Brodziń­
skiego:

„W eselna  była pora  m ajowa,
Na odpust szedłem do Czernia-

kowa...".
O tacza  go  po drodze w oń kw ia­

tów, b o  wiśnie, ja b ło n ie , grusze, 
okryte białem różowiącem się  kwie 
ciem, a  czeremcha i bzy  liljowe, 
w iędnąc pod wpływem  lejącego się 
z nieba żaru, w yda ją  ostatnie , naj­
w onniejsze  tchnienie. Balsam ten, 
w iejący z ogrodów, Prom enady, 
Marcelina, Sielanki, Wójtówki.. .  u- 
derza  w raz  z kurzem do nosa roz-  
czulającem wspomnieniem daw nej 
woni kurcząt,  pieczonych ongi na 
rożnie w  tych samych zamiejskich 
zak ładach  wesela.

Dziś chodźmy do Czerniakowa, 
nie za trzym ując  się na tych s ta ­
cjach beznadziejnie wymarłych, 
gdzie hulają wspomnień nieskrom ­
nych szkielety. Nie do tykajm y g rze­
chem pobożnej myśli.

„Zaszum iały leśne gąszcze
W yroiły  się chrabąszcze.. ."
W  ten sposób, czy w  podobny 

zaczyna swój wiersz m ajow y An­
toni Lange. Istotnie na drodze do 
W ójtów ki opada  nas  chm ura m ajo ­
wych żuków. Opędźm y się im i 
w ejdźm y do kościółka.

Z budow ał go w latach 1691 do 
1694 kosztem S tanis ława Heraklju-

sza  Lubomirskiego tw órca  kościo­
ła S akram entek  na Nowym Mieście 
Holender Tylm an Cam erini-Ga- 
merski. Główną a trakc ją  są tu re- 
Iikwje św. Bonifacego, otrzym ane 
przez Lubomirskiego od Inocente- 
go  XI w  nag rodę  za nawrócenie 
się. T en  dziedzic Czern iakowa był 
niedowiarkiem, piszącym trak ta t,  
wym ierzony przeciw nieśmiertelno­
ści duszy. Podanie  mówi, że pe­
wien nieboszczyk, k tórego  Lubo­
mirski dopom ógł pogrześć, ukazał 
mu się we śnie, przez wdzięczność 
radząc spalić rękopis i pójść do 
Rzymu. Lubomirski w ykonał to po­
lecenie. za co otrzym ał od papieża 
relikwje. Są one do tej pory w ido­
czne za  wielkim ołtarzem w sz k la ­
nej trumnie, nad którą do kasaty  
k lasztorów  czuwali osadzeni przy  
kościele Bernardyni.

C harak terystyczne zdarzenie przy 
tacza  K. Wł. W óycick i ze s łów  ja­
koby  naocznego  św ia d k a  „pana 
ska rbn ika" .  Jak iś  T ad e u sz  Czern ie  
lewski, napadn ię ty  przez  są s iadów  
P o w ierzy ł  sw e  ak ta  pa t ro n o w i Ko­
z łow skiem u. a b y  ten wniósł sp ra ­

w ę  do sądu p rzec iw  rabusiom . Ko 
złow ski klienta zdradził ,  w y d a ją c  
d o w o d y  w iny  w  ręce p rzec iw n i­
ków. C zern ie iew ski,  s tojąc przed 
k ra tk a m i sądow em i w g los  w te d y  
w o b e c  sędziów , o b ro ń c ó w  i publi­
cznośc i z a w o ła ł :  „Św. Bonifacy!
P om ścij  moją k r z y w d ę ! "

W  tej chwili, pisze W óycicki,  
B óg K ozłow sk iego  u k a ra ł  pom ie­
szan iem  zm y s łó w .  K rzykną ł p rze ­
raźliw ie. oczy  w  slup  postaw ił ,  w ił 
się jak padalec. Cud tak  w idoczny  
pobudził sędziów  do w y d an ia  spra 
w ied l iw ego  w y ro k u .  B y ł  to  rok 
1786.

Na ze w n ę trz n y m  m urze  kościoła 
jest wiele n ag ro b k ó w  i tablic p a ­
m ią tkow ych .  J e d n a  7. nich posiada 
nap is : P rzechodn iu !  S tań . cz y ta j  i 
ty  gościu miły. z m ó w  pacierz, idąc 
w ed le  tej mogiły. Tu  leży W a le n ty  
Antoni S t ra sz e w sk i  rew iz o r  policji 
b y ły  kapitan  w  w ojsku polskiem, 
w sp ó ł to w a rz y sz  niedoli znanego 
B eniow skiego  w  K am cza tce  w 
1771 r. Żył lat 72. U m ar ł  d. 2 maja 
1822 r.

S t ra sze w sk i  u rodzony  w  r. 1750 
k on federa t  Barski z pod chorągw i

konnej M au ry c eg o  Beniow skiego , 
raz em  z nim dosta ł  się do  niewoli. 
U szed ł  w idocznie raz em  z nim z 
Kam czatki,  p rze z  M a d ag a sk a r  do­
s ta ł  się do Francji ,  sk ą d  w ró c i ł  d o  
O jczyzny .

S am a  w ieś  C z e rn ia k ó w  za ks ią­
żą t  M azow ieckich  n a leża ło  do Hiń- 
c z y  herbu Ł ada ,  k tó r y  się pisał „z  
C z e rn ia k o w a "  a p o te m  do po to m ­
k ó w  jego nazw isk iem  „C zern ia­
k o w sc y " .  W  XVII w ieku  p rz e sz ła  
do Lubomirskich, zw łok i za ło ż y c ie  
la o raz  jego sy n a  sp o c zy w a ją  w  
m a rm u ro w y c h  trum nach  w  tym  ko 
ściele.

Należy  przypomnieć, że Czernią
ków  miał k ró tk ie  chw ile  św ie tn o ­
ści za A ugusta II Sasa .  k tó ry ,  w z ią  
w s z y  go w  dz ie rżaw ę ,  u rządza ł  n a  
jego błoniach huczne turnieje.  W  
ciągu XIX wieku baw ił  sie tu lud 
w a rsza w sk i ,  popija jąc w  k arczm ie  
i sąsiednim Lasku w p ro s t  kościoła, 
u ży w a jąc  łódek i huśtaw ki.

Dziś i tego n ie m a:  k a rc z m a  roz­
walona.

Zosta ł  św . Bonifacy.
„I m sza  się w c iąż  o d p r a w ia ! -*

Straszna śmierć awanturnika
Udusił się między sztachetami parkanu

Dzisiejszej nocy. k tó r tko  po pół­
nocy, m ie jscow ość  Brzezinka pod 
K atow icam i b y ła  te renem  pijackiej 
a w a n tu ry ,  k tó ra  skończy ła  się t r a ­
gicznie.

W  res tau rac j i  P a z u r y  na kolonji 
„P od  L a ry s z "  w yn ik ła  a w a n tu r a  
m iędzy  kilkoma podpitym i m łoko ­
sami, w śró d  k tó rych  znaleźli się

m ieszkańcy  B rzezink i:  21-Ietni J ó ­
zef Pollok (S ta w o w a  12), w ielo­
krotnie k a ra n y  za różne p rze s tęp ­
s tw a ,  o ra z  26-letni P a w e ł  P yplacz,  
b ez ro b o tn y  (S ienkiew icza  305). To 
w a r z y s z e  P y p lac za  usunęli p rz e ­
mocą N ow aka z lokalu, a ten z ze­
m sty  w yb ił  dw ie  s z y b y  w  oknie, 
kalecząc sie pow ażn ie  w rekę.

Włamywacze w „Sokole
zn aczn a  k ra d z ież

<(

Z M y sło w ic  donoszą :  Ufo. nocy 
d o k onano  śm ia łego  w łam an ia  do 
św ie t l icy  T o w .  G im n . . Sokół p rzy  
ul. Ż w irk i i W ig u ry  11. S p ra w c y ,  
d c  o tw a rc iu  z a m k ó w  pa ten tow ych ,  
dostali się do wnęitrza, gdzie w y ła

•  • •  ^

mali zam ki u dw ó ch  szaf  i skradli  
a p a ra t  r a d jo w y  z głośnikiem, kil­
kanaśc ie  kostium ów  g im nas tycz­
n y c h  o ra z  p ew n a  ilość sp rzę tu  gitn 
nas tycznego ,  poczem  z łupem  zfoie 
gli. S zk o d a  w ynos i  około  2.000 zł.

Dziennikarze niemieccy
z w  zytą w  W arszaw ie

polskich linijW ARSZAW A, 12.5. T o w a rz y ­
s tw o  lotnicze niemieckie „Lufthan 
s a “ zain ic jow ało  wycieczkę dzień 
n ikarzy niemieckich do Polski, któ 
rzy dziś o godz. 7-ej przybyli sa ­
molotem z Berlina na lotnisko w 
Okęciu. W  sk ład  wycieczki, któ 
rej p rzew odniczy  dr. Jentkiewicz, 
szef wydziału p rasow ego  niemiec­
kiej „Lufthansy", w chodzi:  7 dzień 
nikarzy.

W  porcie lotniczym witali go ­
ści niemieckich przedstawicie le  wy 
działu p rasow ego  M. S. Z., posel­
s tw a  niemieckiego, linij lotniczych 
„Lot", oraz g rono  dziennikarzy poi 
skich.

Dziennikarze niemieccy zabaw ią  
przez niedzielę w W a rsza w ie  jako

goście polskich linij lotniczych ! 
„Lot".

W ycieczka dziennikarzy niemiec 
kich przybyła do Polski,  celem za ­
poznania się z komunikacją lotni­
czą między Berlinem a W a rsz a w ą  
i p rzeprow adzen ia  odpowiedniej w 
tym kierunku p ropagandy.

W czora j  w ieczorem  dziennika­
rze niemieccy podejm owani byli o- 
b iadem przez linje lotnicze „Lot" 
w restauracji  „Oaza".

D ruga  podobna wycieczka dzień 
n ikarzy niemieckich pro jek tow ana  
jest w dn. 15 maja. Również pol­
skie linje lotnicze „Lot" zam ierza­
ją zo rgan izow ać podobną  wyciecz 
kę dziennikarzy polskich do Berli­
na w  drugiei połowie b ieżącego 
miesiaca.

Następnie, śc igany  p rzez  p ijacką 
zgraję, Pollok z a m ie rz a ł  s k r y ć  się 
w  ogrodzie  F ra n c isz k a  G ene r ta ,  
od ległego o  około 200 m. od re ­
s tauracji  B adury .  P o n ie w a ż  fu r tk a  
zam knię ta  by ła  na klucz. P o llok  
za m ie rz a ł  p rzesadz ić  parkan ,  jed­
nakże o s ła b io n y  znacz n y m  uoły'- 
w em  k rw i o raz  nadużyciem  a lk o ­
holu, uczynił to  tak  n ieszczęśliwie, 
że  g łow ą  za w is ł  p o m ię d zy  sz ta ­
chetam i,  a nie m ogąc  uwolnić się, 
udusił sie.

Z a w e z w a n y  na m ejsce  w y p a d k u  
lekarz  dr. T y s z k a  s tw e rd z i ł ,  iż 
zgon  n as tąp i ł  spow odu  uduszenia  
się i up ływ u  krwi.  co  dok ładn ie  
ustalić m oże sekcja  zw łok , z a rz ą ­
dzona p rzez  p ro k u ra to ra  dr .  M e­
hoffera, k tó ry  zw łok i Polloka  po le­
cił  usunąć i z ło ży ć  w  kostn icy .

Policja  p ro w a d z i  d a lsze  docho­
dzenie.

W łam anie
do składu spożywczego

Wczorajszej nocy Ok. godiz. 2-ej do 
konało kilfcu nieznanych blirżej spraw­
ców śmiałego włamania do stola du 
spoćywcz&go Agnieszki Szu sterowej 
w Li.piłiach (Kolejowa 20). Łupem ra­
busiów stała się zawartość szuflady 
kasowej w złotych polskich i mapkach’ 
niemieckich.

Przygotowane przez złoczyńców, 
artykuły spożywcze, kawę, herbatę, 
czekoladę i t. p. zdołano odizystkać. bo 
wiem rabusie spłoszeni przez stróża 
nocnego towar ten pozostawi to w skła 
dzie, sami zaś ratowali się ucieczką. 
Pościg policji pozostał narazie bez 
wyniku_______

Czytajcie .KINO" 
cena 30 gr.
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PĄCZEK i  STRĄCZEK DETEKTYWI
CODZIENNY UCIESZNY FILM
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S #  już w  sklepie M łodkowskiego—  
Dyplom ata 7 „przewodnikiem**,
A sprzedawca proponuje 
<— „Proszę, oto modny Hiickel..."

Dyplomata z  tego słynie, 
Że się ubrać lubi ładnie. 
W ięc wybiera kapelusze 
I przymierza je dokładnie.

K ażd y  przyzna, że  z  wyborem  
Kapelusza jest ambaras 
A łem bardziej, gdy pokażą 
Kapeluszy tyle naraz...

W reszcie wybrał dyplomata 
Ładny, modny kapelusik 
(Dziś Czytelnik — drugi skrawek  
Do kolekcji w ycięć rauSi...)

Drugi dzień Vl-ej serji naszego fil- 
mu z obrazkami p. Ł „Paczek i Słra- 
czek. jako detektywi", przynosi nam

drugi skrawek ..wycinanki", umiesz­
czony w czwartym obrazku.

Tak jak wczoraj należy skrawek ten

wyciąć, by, maiac —  ich po zakoń­
czeniu obecne! serji — 7. ułożyć wize­
runek przestępcy, którego poszukała

dwaj nasi detektywi, 
czek.

Paczek 1 Stm -

Bogdan Lot
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Powieść ż życia współczesnego

- — Widzę, że nie masz do mnie 
^zaufania i wierzysz bardziej 
tamtemu, aniżeli mnie... Jesteś 
bardzo naiwna i zanadto ufasz 
ludziom... Tak. tak, moje dziec­
ko... A gdybyś wiedziała, z czem 
przyjechałem do ciebie, przyję- 
labyć mnie napewno bardziej 
życzliwie.

— Proszę nie zawracać mi 
głowy... — powiedziała Rena, 
rozdrażniona do najwyższego 
stopnia i skierowała się w stro­
nę budynku. Ale Lukas nie dał za 
■Wygrana i podążył za nią.

— Poczekaj, poczekaj... — 
wołał. — Pokażę ci coś. to sama 
przyznasz mi słuszność... P o ­
patrz...

W yjął z kieszeni fotografję i 
podsunął ją pod oczy dziew czy­
ny.

Rena zerknęła bokiem na zdję 
cie i stanęła w miejscu jak osłu­
piała.

^Pptem przetarła dłonią oowie- 
ki. jakby nie wierzyła własnym 
oczom.

Była biała jak kreda, a usta 
drża ły  jej jak w  febrze.

Lukas patrzał na nią z sady- 
styczncm zadowoleniem, wi­
dząc, że dziewczyna męczy się 
niewymownie.

— Co to ma znaczyć? — w y ­
szeptała Rena. patrząc na Luka­
sa nieprzytomnym wzrokiem.

— Widzisz przecie doskonale... 
—  odrzekł tancerz, zapalajac 
spokojnie papierosa. —  Sadzę. I 
że Jesteś już tak uświadomiona. '

że nie mam potrzeby objaśniać 
ci treści tej fotografii... Ody mi 
doręczono to zdjęcie, byłem nie­
mniej oburzony od ciebie, bo, 
pomimo wszystko, cenię cię bar­
dzo i żywię dla ciebie dużo ży ­
czliwości...

— Tak, to on... — powtórzyła 
dziewczyna kilkakrotnie, wpa­
trując się w fotografję, p rzed ­
stawiającą intymną scenę z bu­
duaru Hildy Żarskiej. — Tak, to 
jest Karol... A kim jest ona?

— Ta piękna pani? — uśmiech 
nął sie tancerz.

— To jest znana w całej W a r­
szawie kokota w której sławny 
nasz detektyw kocha sie oddaw- 
na... Ale dop ero przed dwoma 
dniami zdołał zyskać jej wzajem­
ność i. jak sądzę, jest bardzo 
szczęśliwy...
^C ios  był tak straszny, że Re-

olkuskim zaalarmował onegdajszej no 
cv  niezwykle silny huk. Okazało się. 
że eksplodował ładunek wybuchowy, 
podłożony pod dom Józefa'G abrysia, 
niedawno przez niego nabyty.

Eksplozja zdemolowała okna I drzwi 
w mieszkaniu oraz zniszczyła większą 
część powały i dachu. Wdrożone na­
tychmiast dochodzenia ‘stwierdziły, że 
m ateriał wybuchowy przytwierdzony 
został na dwóch żerdziach i umieszczo

na ledwo trzym ała się na no­
gach.

A więc Karol, jej najukochań­
szy chłopiec, jest taki sam, jak 
wszyscy mężczyźni?

W ierzyła mu bezgranicznie, 
gdy  mówił jej o swej wielkiej 
miłości i o tern, że kocha tylko 
ją i nikogo pozatem.

I cóż się okazało?
Że tak sarno, jak jej, opowiadał 

i owej kokocie o swem uczuciu, 
tak samo ją zapewne całował i 
opowiadał, że nie ma poza nią 
nikogo na świecie.

Rena otrząsnęła się ze w strę­
tem.

Siłą pow strzym ała płacz, k tó­
ry  cisnął się jej do gardła i po­
wiedziała mocnym głosem:

— Panie Włodku, czy jest je­
szcze dla mnie miejsce w tea­
trze?...

— Naturalnie... Właśnie w  tej 
sprawie przyjechałem tu do cie­
bie... W szyscy ciebie bardzo ża­
łują i tw ierdzą że dostałaś się 
w ręce niebezpiecznego don- 
żuana. dla którego jesteś jedynie 
zabaweczką... Nawet dyrektor 
rozmawiał z nami na ten temat...

— Więc w teatrze wiedzą już 
o wszystkiem? Kto im posvie-

ny pod samym dachem.
Niedawno dom ten sprzedany został 

na licytacji, a stanowił własność Jana 
Kwapienia, którego wyeksmitowano 
wraz z całą rodziną. Zachodzi uzasad­
nione podejrzenie, że Kwapień 
mszcząc się za eksmisję i licytację u- 
sitował dom wysadzić w powietrze.

Krytycznej nocy nocował w tym do 
tnu przygodny podróżny. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności wyszedł on 1 
z opresji bez szwanku.

dział?
— Takie rzeczy nie mogą u- 

trzymać się długo w tajemnicy... 
My, ludzie teatru, stanowimy 
jedną, wielką rodzinę, która, m - 
mo ciągłych kłótni i swarów, jest 
bardzo solidarna. To też krzyw­
da, jaka ciebie spotkała, oburzy­
ła nas wszystkich do żywego...

— Wyjadę stąd natychmiast... 
— postanowiła dziewczyna.

Uścisnęła serdecznie dłoń Lu­
kasa i dodała, opuszczając wdół 
powieki: — Dziękuję panu bar­
dzo. panie Wł-odku. że o tw orzył 
m; pan oczy... W racam  do tea­
tru... O, Boże, Boże...

Podążyła  do swego pokoju; 
zataczając się na nogach.

Tancerz ujął ją delikatnie pod 
ramię i zapytał troskliwie:

— Źie się czujesz, Reno?... 
Nie przejmuj się tak bardzo i po­
ciesz się tern, że masz szczerze 
sobie oddanych kolegów i kole­
żanki... Zapomnisz pośród na­
szych o tym człowieku, niegod­
nym twojej pierwszej szczerej 
miłości...

— Pomoże mi pan spakować 
walizki? — zapytała, patrząc 
tępo przed siebie.

— Naturalnie— Najbliższy po­
ciąg odchodzi stąd za godzinę—

Rena. układając swoje dro­
biazgi w  walizkach, poczęła w y  
py tyw ać  Lukasa o tych i o o- 
wych znajomych z teatru.

Starała się mówić spokojnie, 
choć jestestwem jej targała po ­
tężna rozpacz.

Całą siłą woli pow strzym y­
wała łkanie, które dusiło ją za 
gardło. Ale gdy spojrzała na o- 
pra  wioną w ramkę fotografję 
Karola, stojącą na nocnym sto­
liczku. wybuchnęła gw ałtow ­
nym płaczem.

(Dalszy ciąg Ju tn /

Zemsto wyeksmitowanego
Chciał dom wysadzić w powietrze

Mieszkańców wsi Zagórowa w pow.
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Cham i Jaśnie Pani )
P O W 1 E S C ---------------------

Hrabina Poraian-Leska. nie bacząc 
na deszcz i bnrze wyjeżdża konno na 
jakąś tajemniczą przejażdżkę. Dokąd? 
Do opuszczonej chałupy gajowego, 
gdzie czeka na nia kochanek. Raaięc- 
ki. W  promiennych pieszcotach pogrą­
żeni — nie wiedzą, że przez szczeliny 
okna obserwuje ich ktoś. To nauczy, 
eiel syna hrabiny — Trzpień, który, 
zakochany śmiertelnie we wspanialej 
kobiecie śledzi Ją, nękany zazdrością. 
Beznadziejna Jest miłość tego człowie­
ka Kiedy po powrocie hrabiny ze 
schadzki z Ranieckim Trzpień wyzna­
je jej swe szalone uczucie, słyszy od­
powiedź:

— Niech pan zastanowi sie, kto pan 
jest. a kto ja i„

Syn ekonoma nie mógł innej odpo­
wiedzi doczekać sie od rozpustnej arv 
stok ratki_

—  Właśnie zastanawiałem sie i przy­
szedłem do przekonania, że taki sam dobry, 
jak i Ranię ckif

— Cooo?
—  T o !!'!
Rzucił jej pod nogi cugle, odpięte od 

mundsztuka „Miss". Hrabina zrozumiała. A 
uięc on był tam, przy owej „gajówce", on 
zabrał cugle, których zniknięcia nie mogła 
sobie wytłumaczyć—

Stropiło to nieco hrabinę. Stała zmiesza­
na, co spostrzegłszy Trzpień skoczył ku 
niej i porwał w ramiona.

— Musisz być moją!... Wiem, jesteś ko­
chanką Ranięckiego... Będę milczał. ale mu­
sisz być moją...

Sprężyła się i wydarła z ramion Trapie­
nia. Ten znowu rzucił się ku niej z wycią- 
gniętętni rękoma. Rozległ sie krótki urywa­
ny świst: hrabina wyrwała zza szryłpy 
pejcz i całą siłą wysportowanego ramienia 
cięła Trzpienia przez lewy połiczek.

Jęknął głucho, zatoczył się i oparł o piec. 
Z  pod lewej powieki clężktcmi kroplami za­
częła się sączyć krew.

Hrabina tymczasem dotknęła dzwonka.
— Powiedz Snopińskiemu. — zwróciła 

się do lokaja. —  żeby zaraz dał bryczkę dla 
pana Trzpienia, który mus-' niezwłocznie 
wyjechać. Żeby za pięć minut bryczka za­
jechała przed wejście kuchenne!

Rzuciwszy ten rozkaz, wyszła z pokoju, 
lokaj zaś snąć zwąchał pismo nosem, bo­
wiem burknął pod adresem Trzpienia:

—  No, jazda zabierać się, tytko ostro!
Chwiejąc się na nogach, niby pijany,

Trzpień dobrnął do swego pokoju i padł na 
łótżko. Leżał ta ł bez myśli, prawie bez czu­
cia, gdyby nie dotkliwy ból skaleczonego 
oka. Ocknął się dopiero na odgłos turkotu 
bryczki. Zdobył się na wysiłek: wstał, prze­
wiązał bolące oko, spakował do walizy ma- 
natki i już miał się ku wyjściu, kiedy 
wszedł lokaj i podał mu banknot pięćsetzło- 
towy.

—  Pani hrabina przysyła trzymiesięczną 
pensję, a reszta to na koszty podróży.

Machinalnie wziął banknot, schował do 
kieszeni i wgramolił się na bryczkę.

Woźnica cmoknął, konie ruszyły i brycz­
ka potoczyła się, wioząc Trzpienia w przy­
szłość tajemną ku nowym nieznanym losom.

Hrabina zza firanki obserwowała jego od­
jazd, poczem zadzwoniła na lokata:

Powiedz panu hrabiemu, że proszę go do 
siebie.

Hrabia odbywał właśnie tajemniczą kon-

f ferencję z ekonomem Snoprnskim, kiedy 
kamerdyner zameldował:

—  Pani hrabina prosi.
—  Posiedź no tu. mój Snopiński,—zwró­

cił się hrabia do swego konfidenta. —  ja za 
chwilę wrócę. Trzeba przecież tę chryję ja­
koś załatwić!

—  Załatwi się, proszę jaśnie pana, za­
łatwi—

Rozmowa między małżonkami istotnie 
} była krótka.

—  Czemu zawdzięczam zaszczyt wezwa­
nia mnie? — zapytał hrabia, całując rączkę 
żony.

— Chciałam cię powiadomić, że oddali­
łam Trzpienia, przed chwilą odjechał brycz­
ką na Stację. Trzeba zająć sie wynalezie­
niem nowego guwernera dla Drysia.

—  Naturalnie, naturalnie. Jestem przeko­
nany, że załatwisz to jak najlepiej.

— Nie jesteś ciekaw, dlaczego oddaHtam 
tamtego?

— Nie. Wiem, że widocznie trzeba było 
to zrobić, skoro tak postąpiłaś, — odpowie­
dział skłaniając głowę hrabia.

— Wyobraź sobie, że ten cham ośmielił 
się uczynić mi jakieś wyznania miłosne. Co 
za czelność, nieprawdaż?

—  Oczywiście! Jakiś ekonomczuk!
—  Posunął się aż tak daleko, że musia­

łam doprowadzić go do równowagi uderze­
niem pejczem przez twarz!

—  Tiens, — zdziwił sie nieco hrabia, —  
c‘est un peu fort... Czy to iuż wszystko, co 
mi miałaś powiedzieć?

— Tak. Chciałam cię uprzedzić na wypa­
dek, gdyby Trzpień, mszcząc sie za poli­
czek, rozpuszczał jakieś plotki o mnie.

— A cóż cię to obchodzi, co tam jakieś 
akonomy, czy fornale będą mówili? A teraz 
pozwolisz, że odejdę: mam do załatwienia 
ważny interes z Snopińskhn.

Nowy szarmancki pocałunek, złożony na 
rączce żony i hrabia podążył do swego ga­
binetu, gdzie Snopiński w oczekiwaniu na 
powróć jaśnie pana, tymczasem „woził 
żydy“.

— Więc uważasz, mój Snopiński, — za­
gaił hrabia, — ta Marcysia...

— Rozumiem, proszę jaśnie pana. Pienię­
dzy. chwała Bogu. nie brak. krów w obo­
rze też, to i kłopotu nie będzie.

—  A l^kiedy, widzisz, ona powiada, że 
będzie miała dziecko i chce, żebym je uznał 
za swoje. Zwariowała, daję słowo, zwario­
wała! Jakąż ja mara gwarancję, że to istot­
nie moje? Przecież ona mogła również—

— Co to, to nie, proszę jaśnie pana: by­
łoby coś o tem słychać. To porządna dzie­
wucha.

— No więc trzeba tak zrobić, żeby było 
słychać, rozumiesz? Znajdź jakiego chłopa­
ka i daj mu co za to, żeby rozpowiadał, że 
cm z Marcysią... To nam ułatwi sytuację.

—• Prawda, święta prawda! Co to znaczy 
jaśniepańska głowa* Ja bym w moim chłop­
skim łbie tego i przez rok nie wymyślił. 
Tylko, że znowu ten Mereczko, pomocnik 
kierowcy...

— A ten co tu ma do roboty?
— Słyszałem, mówili, że on w tej Mar- 

cyścre strasznie zakochany : gadał, że jakby 
który chłopak co, to on mu wszystkie gna­
ty połamie. Z tem może być ambaras, bo

Mereczko choć jeszcze szczeniak, ma tam 
może 18 lat, ale chłopak bardzo chouoro* 
wy...

—  Głupstwo. Mereczkę odeśle do W ar* 
szawy, a administrator pałacu zwolni go i  
na tem koniec. No, mój Snopiński, liczę na 
ciebie, a wiesz, że umiem być wdzięczny.

Tegoż dnia Snopiński odbył tajemną nara­
dę z znanym uwodzicielem wioskowym, 
Frankiem Pałyszczakiem, który za odpo­
wiednie obietnice zobowiązał się głosić, że 
Marcyśka ma zostać matką dziecka, którego 
on jest ojcem.

Po kilku dniach cała wioska gadała już o 
tem, że Marcyśka będzie .miała dziecko: 
i pewno pójdzie „na mamki". bo Pa łyszczak 
z nią się nie ożeni. Plotki te doszły i do cha­
łupy ojców Marcyśki i stały się powodem 
strasznej awantury. .Poczciwi kmiotkowie'* 
miel: niejakie podejrzenia co do stosunków! 
między ich córką a jaśnie panem i na tej 
podstawie budowali nawet jakieś plany. Do­
wiedziawszy się, że to nie hrabia, • lecz Pa- 
łyszczak sprowadził Marcyśkę z prostej 
drogi, wpadli w wielka furję.

— Z parobkami sie zadajesz! —  krzyczał 
oburzony „ociec", — bachory mi tu będziesz 
znosić do chałupy! Niedoczekarwe twojej 
Wynoś się! Nie bede twoich bękartów ży­
wił moją pracą!

— Nie bójcie się: nie będziecie, —  odparła 
Marcyśka. Miała jeszcze nadzieję, że hrabia, 
taki wielki j>an, załatwi tę sprawę. Musi je­
szcze raz zwrócić się o to do niego. Sposob­
ność po temu nadarzyła się wkrótce. Będąc! 
na pohi, zobaczyła hrabiego, jadącego kon­
no w stronę zagajnika, ukryła słę więc za: 
kępą drzew, w odpowiedniej chwili wybie­
gła na ścieżkę i chwyciła za cugle wierz­
chowca hrabiego.

Ten żachnął się na siodle i chciał iłopę-* 
azić konia, ale Marcysia trzymała mocna 
i patrząc prosto w oczy hrabiemu zapytała:

— No, co teraz ze mną będzie, jaśnie pa­
nie?

Hrabia skrzywił się i wzruszył ramionami,
*— Jakto, co będzie? Nie rozumiem twego 

pytania? j
—  No niby względem dziecka...
— Alboż to moje? Jest tu przecież jakiśl 

chłopak, który opowiada, że to on z tobą.... 
Nie chcę o tem mc wiedzieć...

Marcyśka zbladła strasznie. Cugle wysu­
nęły się ze zmartwiałych rąk. Korzystają# 
z tego hrabia spiął konia i odjechał galopem. 
Dziewczyna błędnym wzrokiem patrzyła za! 
nim. Teraz iuż wie, kto jest sprawcą jej nie­
szczęścia. Żeby nie Frankowe gadanie! 
wszystko byłoby inaczej. Franek winieni 
i Franek zapłaci jej za to. • i

Tegoż dnia wieczorem upatrzyła chwHę, 
kiedy Franek wchodził do obory, niosąd 
wielkie naręcze siana, zaczaiła sie za wierze-* 
jami i zadała chłopakowi potężny cios sie­
kierą w głowę. Franek z głuchym j ękierrt 
zwalił się na ziemię. Z rozpłatanego łba 
trysnął strumień krwi.

— Masz za moją krzywdę’- — krzyknęła, 
rzucając siekierę w kąt. poczem poszła do 
Snopińskiego i zameldowała mu z całymi 
spokojem: t

— Proszę pana, zarąbałam siekierą Fran-*- 
ka...

(Dalszy ciąg jutro)
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Gazda awanturo h
Królewska Huta aczkolwiek nie leży 

lw górach, ma swego Gazdę, który 
różnii się od tamtych gazdów tem, że 
ttfbi namiętnie awantury i bójki. O- 
negdaj, będąc w stanie podchmielo- 
nyw Konrad Gazda (Jaaka 19) wyiwo- 
tal tta ul. Wolności .piekielną awantu­
rę, która skończyła się dla niego 
krwawo, Nicziem furiat rzuci! się 
Gazda nogami i rękoma na szybę w 
oknie wystawowym składu Kazinve- 
rza Rutkowskiego (Wolności 28) d roz 
bit ją na drobne kawałki, raniąc się 
przytem bardzo poważnie.

Wobec ociekających krwią ran mu­
siała policja u wieścić pijaczynę w 
szpitalu miejskim ,w Król. Hucie.

Poszkodowany ocenia stratę na 1500 
■łotych.

Feralna 13-ha 
w  bieda szybach

Istnienie bieda - szybów spędza sen 
z powiek baronów przemysłowych, 
którzy niedość, że stale redukują, do­
prowadzając biedę do potwornych roz 
mia ro w, ale na dobi tkę złego u niemoż 
liwiają bezrobotnym zaopatrzenie się 
w. węgiel w drodze legalnej.

W najlepszym razie rozdzielają nie­
które kopalnie najgorsze odpadki wę­
gla między bezrobotnych i kobiety o- 
raz dzieci.

W ostatnich dniach wysadzono w 
powietrze 13 bieda .  szybów, wykopa­
nych przez bezrobotnych na terenach 
kop, ,,Matylda - Zachód" w Lipinach. 
Po opróżtreniu terenu przez policję 
nastąpiły silne detonacje podziemne po 
chodzące z walących s*ię W gruzy bie­
da - szybów.

Pracy tej przyglądali się bezradnie 
ci, którzy ciężko napracowali s ię  przy 
wywierceniu otworu prowadzącego do 
Weglodajnego pokładu.

R A D J 0
KATOWICE. Poniedziałek, 14 maja.
7.00 — .Kiedy ranne wstają zorze"; 

7.05 v -  Gimnastyka; 7-35 — Muzyka 
* ,p ły ł; 7.55 — Chwilka gospodarstwa 
domowego; 11-50 —, Wiadomości bie­
żące; 11.57 —  Sygnał czasu i hejnał 
z  -Krakowa; 12.05 — Muzyka popular­
na (płyty); 1330 — Wiadomości mete­
orologiczne; 12 33 — D. c. muzyki po­
pularnej (płyty); 15.00 — Wiadomości 
giełdowe, eksportowe i gospodarcze; 
153 ) —  „Strażak Śląski"; 15.35 — 
Chwilka lotnicza i przeciwgazowa; 
15.35 — Recital śpiewaczy; 15.55 — 
Recital skrzypcowy; 16,20 — Kurs ele­
mentarny języka,, francuskiego; 16.35— 
Transkrypcje orkiestrowe utworów fo 
rtepianowych; 17.30 -— „Spuścizna Bó 
łeśława Chrobrego i Kazimierza Wiel­
kiego" — wygł prof. Henryk Mość c- 
kł; 17.50 — .Przyroda górska jako 
źródło tężyzny i wiecznej młodości"; 
18.10 — Wirtuozi na instrumentach jaz 
zówych; 18.50 — Porady radiotechni­
czne; 19.05 — Rozmaiti.ści; 19.10 — 
,Progi ku potędze i mocarstwowości 
Polski"; 19.25 — Odczyt z Warsza­
wy; 19.40 — Wiadomości sportowe; 
30.00 — „Myśli wybrane"; 30.02 — 
Koncert z cyklu .Arcydzieła muzycz­
ne od XVI — XX wieku"; 21.00 — 
Capstrzyk Marynarki Wojennej z Gdy 
ni; 31.02 — Feljeton p. t. „Dziatwa 
szkolna — dzieciom Górnego Śląska"; 
21.17 — Koncert w wyk. ork. symf. 
P. R. z udziałem Heleny Lipowskiej 
(sopran); 22.00 — Reportaż muzyczny 
zę  Lwowa; 23.00 — Wiadomości me­
teorologiczne; 23.05 — 23.30 — Muzy­
ka taneczna g Warszawy.

Na Sląshu są mejscowości bez dróg
Czy zaimie się Ktoś szosą Suszec-Gardawiec

Od szeregu lat m ieszkańcy gmin 
Królów ka, G ardaw ice i Suszec o- 
raz okolicznych w iosek w powie­
cie Pszczyńskim  czynią staran ia , 
by czynniki m iarodajne w ybudo­
w ały

bitą drogę między wioskami 
Suszec a Gardawice.

Budow ę takiej drogi p rzyobiecały  
już daw no w ładze w ojew ódzkie i 
pow iatow e, jednak do tej pory  w 
tym  kierunku nie poczyniono je­
szcze żadnych kroków . Nic rów ­
nież nie pom ogły rezolucje, uchwa 
lane na zebraniach publicznych. 
Podobno, dobre chęci 
rozbijają sie o brak odpowiednich 

kredytów.
Przeprow adzen ie  budow y szosy 

na  koszt zain teresow anych  gmin, 
jest obecnie nie do pomyślenia,

bo gnilny te sa biedne,
a dochody głów ne, w pływ ają do 
kas państw ow ych.

M iejscowi obyw atele  w petyc­
jach do w ładz

wyrazili gotow ość udzielania 
bezpłatnej pomocy.

Rolnicy, k tórym  brak  drogi najbar 
dziej daje sie w e znaki, ofiarow ali 
zwiezienie potrzebnego materiału, 
li ty lko za pokryciem  kosztów  w ła 
snych. P rz y  dobrych chęciach da­
łoby  się drogę te w ybudow ać. P o ­
trzebne fundusze m ożnaby czerpać 
z Funduszu P racy .

Że potrzeba budow y takiej drogi 
jest konieczna ze w zględów  gospo 
darczych, dow odzono już kilka­
krotnie. M iejscowości te są jakby 

odciete od świata.
Niema tam  ani kolei, ani drogi.

Lepiej trzymać „buzię'* na kłódkę..
Babę z p iekła rodem osadzono w  pace
Pod zarzutem prowokacji antypol­

skiej oraz publiczne,go lżenia narodu 
polskiego zatrzymała . policja w Król. 
Hucie Wiktorie Szeferową (Pudlerska 
19). Szeefnowa mając osobiste po­
rachunki sąsiedzkie z mai ziarnkami
Dudkami Janem i Zofia dała upust 
swemu językowi, za co też spotka ją

zasłużona kara.
Ponieważ wywołane przez Szetero­

wą zajście miało miejsce na oczach 
wielu lokatorów i wywołało ogólne 
Zigorszenie. Szefemową zaopiefooft ała 
s ię -  policja - osadzając ją W areszcie, 
poczerni zostanie przekazana władzom 
sądowy,rn.

Włamanie przez oKno... ustępu
Królewska Huta w  uścisku w łam yw aczy

Coraz śmielej poczyna sobie świa­
tek pf,rze®tępazy w Król. Hucie. W 
ciągu ub. soboty dokonano bowiem 
śmiałego włamania do mieszkania 
Franciszka Rotplesta, który przed kil­
koma zaledwie tygodniami wprowa­
dzili się do nowej kamienicy przy ullicy 
d-ra Urbanowicza.

Rabuś wybił szybę w oknie ustępu, 
przez które przedostali się do miesz­
kania, a następnie przy pomocy łamu

po wyważa! drzwi oraz zamki w sza­
fach i biurku. Rabuś -miał jednak wy­
jątkowego pecha. „Gieżka praca" przy 
niosła mu w nagrodzie zegarek „O- 
mega" oraz 1 złoty. Opryszeik nie 
zdołał wymeść przygotowanych przed 
miotów, bowiem spłoszony przez po­
wracającego do domu Rotplesta, po­
zostawił zawiniątko, a sam ratował 
się ucieczką przez okno kuchenne. Po­
ścig policji bez wyniku.

Zasłużeni dla sprawy L.O.P.P.
na Sląshu

Poniżej podajemy listę osób odzna­
czonych Odznaką Honorowa LOPP. 
za prace około rozwoju Ligi na tere­
nie Woiewództwa Śląskiego w ostat­
nim X-leciu i w czasie bieżącym.

Odznakę złotą I stopnia otrzymali:
Otton Grosser — dyrektor OKP. — 

v.-prezes Okręgu Woje w. LOPP, w Ka 
towicach: dr. Józef Zając—Gen. Bryg., 
d-ca 23 Dyw. Piechoty, v.-prezes Okr. 
Wojew. LOPP. w Katowicach.
Odznakę srebrną II stopnia otrzymali:

Dr. praw Józef Brudniak — Referent 
Dyrekcji Pol. w Król. Hucie. Emil Cy- 
roń — aspirant P. P- Prezes Koła 
LOPP. w Załężu, Inż. Wiktor Droz­
dowski — Naczelnik Urzędu Telef. — 
Czł. Zarz. Obw. Miejsk. LOPP. w Ka 
towicach. Dr. Stefan Jaśkiewicz—z-ca 
Naczelnika Wydz. Wojsk. Urzędu Woj. 
w Katowicach. Edmund Kołek — in­
struktor OPG. I kat. w Katowicach, 
Antoni Lewandowski — sekretarz 
Wydz. Pow. w Rybniku. Franciszek 
Ludwik — Inspektor Biur. Sekretarz 
Obw. Miejsk. w Katowicach. Włady­
sław Medwecki — mag. — Referent w 
Starostwie. Sekr. Obw. Pow. LOPP., 
Bielsko, Stanisław Myśliński — Dyr. 
Państw. Fabr. Wyr. Tytoń w Wodzi­
sławiu, Mikołaj Pomtus — starszy se­
kretarz w Tam. Górach.
Odznakę bronzową III stopnia otrzy­

mali : '
Wincenty Buczek — v.-prezes Koła 

LOPP. w Tam. Górach, Marja Buło- 
wa — prezes Rodziny Policyjnej w 
Tam. Górach. Feliks Dworaczek — 
skrabn k Koła LOPP. w Tam. Górach, 
Paweł Galeczka — em, nor. w Tam. 
Górach. Wiktor Grabiwoda — starszy 
palacz w Wełnowcu, Aleksander Kar- 
mański — nauczyciel w Starej Wsi. 
Ryszard Kiszka — Kier. Kanc. Staro­
stwa. Skarbnik Obw. Pow. LOPP., 
Władysława Korolowa — Prezes T-wa 
Polek i MIodwth Polek w Tam. Gó­
rach, . Konstanty Kostoń - Pomocnik 
Administracyjny, Sekret. Obw. Pow. 
LOPP. w Tam. Górach. Ludwik Ko­
złowski, adw. — Prezes Kola LOPP. 
w Tam. Oórach. Kazimierz Kruszy­
na — Sekretarz Gminy V Sekretarz Ko 
ła LOPP. w Makoszowąch. Artur Ma­
tysiak — Sekretarz Mieiski w Katowi 
cach. Emanuel Niedźwiedź — Pomoc­
nik Adm. Starostwa w Bielsku. Ed­
mund Pietryga — Prezes Zw. Urzędn. 
Polaków Spółn. Interesów w Święto­
chłowicach. Józef Płonka, nauczyciel 
— Sekretarz Koła LOPP. w Zebrzydo­
wicach. Franciszek Preis — z-ca Na­
czelnika Ocłiotn. Str. Poż. w Król.' Hu 
cie, Wiktor Smółka — Sekr. gminy, 
sekret. Koła LOPP. w Czerwiohce, 
Marja Żelrsławska — Prezes Rodziny 
Wojskowej w Tarn. Górach.

Zmpżriżnna słona hutnika
W hucie Baildon w Dębie zdarzył 

się onegdaj w czasie pracy nieszczęś­
liwy wypadek. Robotnik 38-letni An­
drzej Rymarczyk z Król. Huty (Wan­
dy 54) dostał się pod jeden z dźwi­
gów w chwili podnoszenia zwoju bla­
chy, który urywając się upadł na zie­
mię, miażdżąc stopę bumika, Pogoto­
wie ratunkowe katowickie przewiozło 
go karetką do szpitala OO. Bonifrat­
rów w Bogucicach.

Oddauina tego brakowało
Tafciemi słowami przyjmuje każda 

gospodyni wszelka nowość, o której 
wie, że pomoże jej oszczędzić czasu, 
trudu i pieniędzy. Dlatego z wdzięcz­
ną radością powitała ukazanie się ma­
łych paczek Radonu, które przynoszą 
jej tylko za 45 gr. Radion samopiorą- 
cy środek do prania. Nieprzywidziane 
oranie przestało być obecnie powo­
dem utrudnienia życia. Za 45 gr. Ra- 
dion pierze mnóstwo chusteczek, koł­
nierzyków i innych drobiazgów, które 
Inaczej leżałyby w oczekiwaniu naj­
bliższego wielkiego prantą.

Wszystkie gospodynie, które jeszcze 
Radkmi nie zrnają, uradowane są rów­
nież . pojawieniem się tei • nówości, 
gdyż za tak małą cenę — tylko 45 gr, 
mogą mieć doskonały środek do pra­
nia. .

iyrohi ska ujtcs
na fałszerzy

„W iek N ow y“ ogłosił w iado­
mość o ukaraniu przez Sad O krę­
g o w y  w e L w ow ie całego szeregu  
osób po 2, 3, 4 i 6 m iesięcy aresztu  
za podrabianie proszku D ra O etke- 
ra. D obry i znany tow ar pobudza 
przestępców  do szukania ła tw ych  
zysków  przez naśladow nictw o.

N ależy ostrzec  w szystk ich  przed 
kupnem  „ tan ich " . falsyfikatów , al­
b ow iem 'sa  one szkodliw e i nikt nie 
pow inien narażać  zdrow ia sw ego i 
swoich bliskich dla kilku groszy.

O trzedz na leży  rów nież naśla­
dow ców , k tórych  musi spotkać los 
lw ow skich „fabrykantów ", gdyż 
fałszujących nasze w y ro b y  ścigać 
będziem y z cała bezw zględnością.

Zatem  ostrożnie  z falsyfikatam i! 
T y lko , p raw dziw e p rep ara ty  D ra 
O etkera  są pożyw ne, sm aczne i ‘do 
b rze  służą zdrow iu. P rosim y  zw a­
żać na oznaczenia nasze ,rJasna» 
G>owa“ i „Dr. O etker". (Q(.

REPERTUAR
TEATRU POLSK f  GO

Wtorek, dnia 15.5 „Koncert. Ligi O- 
brouy Pow. i Przęciwgaz. o godz. 20.
. środa, d. 16.5 „ChcTątyna" o g.;20.

Czwartek, dn 17.5 „Ten i tamten" 
(prenijera) o godz. 20.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Poniedziałek, 14.5- „Sileślana" w 

Króli Hucie -  godz. 19.30: 14. „To- 
wariszcz" w Rybniku — godz. 20.

O g łoszen ia  DROBNE |
TANI sezon wiosenny w Żegiesto­

wie - ZdrojuI 3 tygodnie w maju 100 
do 140 złotych. Wysokie zniżki kąpie­
lowe I lekarskie. Prospekty i Informa­
cje; To w. Właścicieli Realności w 2e- 
giestowie-Zdrolu. woiew. krakowskie.. 
DOBRZE ZAPROWADZONY skład na 
kolonii zamieszkałe] przez kilka tysię­
cy mieszkańców okazyjnie do wynajęj- 
cla. Oferty do administracji „N. Cza­
su" Katowice, pod „Samodzielna".

ABONAMENT miesięcznie w adm arstracjl wzgl zamiejscowy zł 220 , zagranica zł. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275, In m  wiers2  I lamowy opnowy U.  2 50 
specjalne zł 150. reklamy 60 gr, drobne 15 groszy za wyraz W n 'edoee * dre* świąteczne 25 proc drożej.

Druk „Prasa Polska" & A- Redaktor Józef Książek. Wydawca: Nowy Czas w Katowicach P, K. O. Nr. 300.277


